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N i  E C H  B E P Z iE  P O C H W A L O N Y  JEZUS' C H R Y S T U S !

¡¡¡A  i Ś W iĘTO Z IELO N Y C H  Ś W IĄ T

eW a n q e l i a  "
Według św. Jana, XIV, 23 do końca

Odpowiedział Jezus i rzekł n u r Jeśli mnie 
1 m iłuje, będzie chował mowę moją, a O jcie ' 
j um iłu je  go i do niego przyjdziemy, a mieś

Mo
L̂j umuujc y~> * ,---
^•aie u niego uczynim y; kto  mnie ^nie m iłu je  
^ó\y moich nie chowu. A  mowę, ktorascie sły- 
s*elj nie jest moja, ale tego, który mnie posłał, 
°k-u.
. Tom wam powiedział, u was mieszkając. 
Acz Pocieszyciel, Duch święty, którego Ojciec 
!J°śle w  im ię moje, on was wszystkiego nauczy 
1 Przypomni wam wszystko, coko lw iek bym 
'vUm powiedział. Pokój zostawuję wam, pokój 
‘¡kij daję Wam; nie jako da w a świat, ja wam 
ia)ę. N iech się nie trw oży serce wasze, am sięl ię- lM ie c il s ię  m e  ■ -
Mka. 'Słyszeliście, żem ja wam pow iedział: c,d- 
‘Jlodzę i przychodzę do was. G dybyście.m nie 
¡¡^W a li, wżdybyście się radowali, iż idę do 
Aj ca; bo O jciec w iększy jest, n iz li ja- I teraz

‘A
’'fam. powiedziałem, przedtem, raz się stanie, 
‘¿byście, qdy się stanie, w ie rzy li. Już w ie le  z 
yami m ówić nie będę, albowiem idzie książę 
?Mata tego a we mnie mc nie ma. A ie  izby 
A ia t poznał, że m iłu ję  Ojca, a jako mi Ojciec 
^ k a z a n ie  dał, tak czynię. W stańcie, pójdźmy
stąd.

11 ŚW1F.TO Z IELO N Y C H  Ś W IĄ T

^ W a n g e l i a

Według św. Jana, Hi, 15-21
A lbow iem  tak Bóg um iłow a ł świat, ze sy- 

A  sweąo jednorodzonego dał, aby wszelki, k to  
Bierzy weń, nie zginał, ale m ia ł żyw ot w iecz
ny- Bo nie posła ł Bóg Syna swego na świat, a- 
bY sądził świat, ale iżby świat b y ł zbawion 
f^ezeń . K to  w ie rzy weń, nie bywa sądzon, a 

nie w ierzy już osądzony jest, iż nie w ie izy  
S im ię jednorodzonego Syna 3ożego. A ten 
^st sąd, że światłość przyszła na świat, a iu- 
^2ie raczej m iłow a li ciemności, n iz swiattosc,

bo b y ły  złe ich uczynki. Każdy bowiem, k tó ry  
źle czyni, n ienaw idzi światłości, żeby nie by ły  
zganione uczynki jego; lecz kto  czyni prawdę, 
przychodzi do światłości, aby się okazały spra
w y  jego, iż w  Bogu są uczynione.

„Caritas Christi urcjet nos
Życzliwe ustosunkowanie . się Redakcji 

„Zrzesz Kaszebsko" do zorganizowanej k a to li
ck ie j akcji dobroczynnej „Caritas" um ożliw ia 
nam stworzenie kącika wiadomości z naszych 
prac, w ys iłków  i osiągnięć, k tó rym i pragniemy 
podzielić się z naszymi czytelnikam i. W yraża
my wdzięczność, kaszubskiemu pismu za tę ży
czliwość. Dzięki n ie j będziemy m ogli zoriento
wać szerokie społeczeństwo w  naszych pra
cach a przy tym budzie u wszystkich szlachet
ny zapał, wzywać do pracy m iłosierdzia i za
chęcać do udzielania organizacji „Caritas" po
mocy duchowej i m aterialnej, koniecznej do 
spełnienia powierzonego nam zadania. Pamię
tajmy, że prawdziwa m iłość bliźn iego potrze
buje być czynną i iść z o tw artym i bacznie oczy 
ma i współczującym sercem w  w ie lk i daleki 
świat, gdzie się snują ludzie ze swoim i troska
m i i kłopotam i, k tó rych  nikom u nie brak. Jeśli 
zaś w  obecnych czasach powojennych spojrzyj" 
my na św iat i ojczyznę naszą, to na je j ulicach 
i drogach zobaczymy jak idą ludzie —  ludzie 
przypadku, nieszczęścia, o niezaspokojonych 
najprostszych potrzebach życiowych, a wszy
scy jednak —  dzieci te j samej wieczności i 
W ie lk iego Boga. Ten głód niezaspokojony, ta 
ciągłą bezdomność, smutek i trosk i w zyw ają  
nas wszystkich chrześcijan do m iłości w  czy
nach.

„A  póki czas mamy czyńmy dobrze, a naj
więcej dom ownikom w ia ry". (Św. Paweł

*  9- 10)' K. H. J.
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C Z Y M  JEST „C A R IT A S "
Słowo „C aritas" na ogół używa się w  tro 

jak im  znaczeniu. A lbo  oznacza ono m iłość Bo
ga, albo czynną m iłość bliźniego, albo wresz
cie^ zorganizowane m iłosierdzie i dobroczyn
ność kato licką. W  tym  ostatnim znaczeniu w y
stępuje ono zwłaszcza w  dobie obecnej n a j
częściej.

Ta zorganizowana ka to licka  działalność do 
broczynna w yp ływ a  nie ty lk o  ze współczucia, 
ale przede wszystkim  z pobudek re lig ijnych, w 
k tó rych  leży najgłębsze jej źródło. A  cel je j nie 
wyczerpuje się w podniesieniu m aterialnym  
tych, k tó rych  egzystencja jest zagrożona. Po
pi zez pomoc materialną bowiem zmierza ona 
do ,,teg,°.' aby uszlachetniać dusze. I tu „Cart- 
tas ' różni się zasadniczo od wszelkiej dz ia ła l
ności hum anitarnej, która nie troszczy się o du 
sze, a pobudki swe czerpie raczej z poczucia 
solidaryzmu, pewnego obowiązku, z w ia ry  w 
ludzkość i podobnych przekonań.

la k  pojęta „C aritas" trw a  od samych po
czątków Kościoła Kato lickiego po dzień dzi
siejszy.

Formy organizacyjne u lega ły różnym  zmia 
nom w  zależności od warunków społecznych i 
ekonomicznych. Że rych ło  już w  czasach apo
stolskich spostrzeżono konieczność pewnej o r
ganizacji działalności dobroczynnej, na to wska 
zuje specjalnie u tw orzony zakon diakonów, 
k tó rym  polecona by ła  opieka nad ubogimi, 
starcami, sierotam i i kalekam i, i k tó rą  to opie
kę diakoni sprawowali pod k ierunkiem  oraz i- 
m ieniem Biskupa, ponoszącego główną odpo
wiedzialność za losy ubogich. Zakonv i klasz
to ry  w  średniowieczu dużo p rzyczyn iły  się do 
rozbudowy ka to lick ie j dobroczynności, tym  
bardziej, że zwarta stanowo-cechowa organiza
cja życia ekonomiczno-społecznego i dom inu
jące nastawienie uniwersalistyczne sprzyja ły 
duchowi „Caritas".

Dzisiaj w  działalności „Caritas" w  Polsce 
doszliśmy do czegoś, co w  stosunku do stanu 
przedwojennego możnaby nazwać czymś no
wym. Jest n im  pewne wykończenie form y o r
ganizacyjnej. Przed wojną już praw ie każda 
Diecezja w  Polsce posiadała swój Diecezjalny 
Związek „Caritas". O rganizacji w  skali k ra jo 
w ej nie było.^ W  czerwcu 1945 roku Episkopat 
Polski na zjeździe w  Częstochowie pow oła ł do 
życia Krajową Centralę „Caritas", które j siedzi
ba mieści się w  Krakow ie. Celem je j jest zjed
noczenie ka to lick ie j dobroczynności w  Polsce, 
dopomoganie do usprawnienia jej działalności 
oraz reprezentacja i ochrona jej interesów.

mec. Burdecki Tadeusz 
prezes Okręgu „Caritas" w  Gdyni

„C A R iT A S " W  P O \¿ 0 -|
Akcję dobrocizynną „Caritas" w Polsce pToiW30̂  

Komisja Episkopatu dla spraw Charytatywny^ 
przewodniczącym Jego Eminencją, kardynatem K:l( 
dżem Adamom Sapiehą na czele.

„Caritas" istnieje we Wszystkich diecezjach ' ' 
2.949 na 5.614 parafii w Plolsce, czyli 52Vo paraf® ' 
Polsce jest objętych jej działalnością. Sieć organfe3̂  
n.a „Caritasu" rozwija eip bardzo szybko i prawd31?1? 
dobnie do ko tica tar. każda parafia w Polsce bW'. 
już miała zorganizowany oddział „Caritas". W ra«1̂  
„Caritas" pracuje 608 zakładów opieki :całkcrwitri> v'f 
których przebywa 24,353 osób (w tym 15 żłóbk“'* 
•zamkniętych, 239 zakładów wychowawczych, 53 bUrS> 
258 £lrzytułkóiw i 38 innych zakładów).

Placówek opieki częściowej jest łącznic 1,497, K0' 
rzystają z nyh 121,242 osoby (w tym kuchen ' 
przedszkoli 751, żłóbków dziennych 10, śniadań** 7 ’ 
domów noclegowych 26, placówek Misji D w orcow ej 1,1 
innych placówek 273).

Ogólna liczba osób objętych opieką „Caritas'’ ' 
Polsce wynosi prawie 850 tys. Stanowi to około 3,5,/# 
ogóju ludności w Polsce.

P R A C A  OKREQU Q D YN SKłgC^
Jednym ze Zw iązków Diecezjalnych 

ritas" na Pomorzu jest Związek „Caritas" 
cezj] Chełm ińskie j, na czele którego stoi 3- *  
Ks. Biskup Dr J. Kowalski.

Siedziba. Zw iązku mieści się do tej pory ^  
Grudziądzu.

Związek „Caritas" D iecezji C he łm ińską 
Okręg C dyński rozpoczął swoją działalność \  
marcu 1946 r. Okręg ten organizacyjnie obJ  ̂
10 oddziałów parafia lnych „Caritas" na tereP*e 
W ie lk ie j Gdyni, a rozdzielczo kilkadziesiąt pd' 
dzia łów  w  trzech powiatach kaszubskich: W01 
skim, kartuskim  i kościerskim. SzczegóhĄ1, 
w ięc zadaniem Okręgu było  ożywienie dzidę* 
ności charyta tyw nej na terenie W ie lk ie j 
ni. Praca została podjęta bez żadnych środk0 
finansowych, oparta przede wszystkim  ud 
fiarności społeczeństwa. W erbowano cz*° 
ków  wspierających, płacących dobrowolńj 
zadeklarowane składki miesięczne, które std 
się podstawą działalności.

Pracę charytatywną rozpoczęto od zaf°z<T 
nia bezpłatnej kuchni ludowej dla najbiedme’ 
szych w Gdyni-śródmieściu, a potem W tę 
łym  Kacku, W ie lk im  Kacku, W ejherow ie i w  
m ii, a ostatnio w  O rłow ie  przy pomocy 
dów.

Zarząd Okręgu nawiązał kontakt z k o r*^  
lem szwedzkim we Wrzeszczu i z PolenhjelP ̂  
Goeteborg, przyczyniając się do sprowadzeń 
w maju 1946 r. kuchni polowych, które s'u ^  
cło akc ji dożyw iania 2.300 dzieci szkolnych

i
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Gdyni, Grabówku, C hylonii, Obłużu i Cisowej. 
C a łkow ity  p row iant dostarczają Szwedzi z Goe 
teborg.

Dzięki staraniom zarządu Okręgu „C a ri
tas” zw iedziła p. Gruenewald M aria  z M is ji 
Szwedzkiej Europahjelpen oddziały „C aritas" 
w Gdyni, M a łym  Kacku, Chwaszczynie, K ie l- 
nie, Grabówku, C hylonii, Cisowej, Rumii, W e j
herowie, Obłużu i Oksywiu, obdarzając w  każ 
dej z tych miejscowości najuboższą ludność o- 
dzieżą. W  najbliższym czasie zamierza p. Gruen 
Wald zwiedzić oddziały w  Kościerzynie, K artu 
zach i Pucku, aby i tam przyjść z pomocą na
szym najuboższym.

W  miesiącach le tn ich  lipcu i sierpniu 1946 
roku zorganizowano 2 bezpłatne ko lonie  letnie 
w Szkole Powszechnej w  M a łym  Kacku dla 410 
dzieci łącznie. Każdy turnus obejmował 205 
dzieci i trw a ł przez 4 tygodnie.

W  październiku 1946 r. odbył się w  całej 
Polsce „Tydzień M iłos ierdzia" „Caritas" pod 
hasłem „W  trosce o dziecko". W  związku z tym  
Okręg Gdyński zorganizował wielką, akcję m i
łosierdzia na terenie Gdyni.

Z dochodów uzyskanych w  „Tygodn iu  M i
łosierdzia" Okręg b y ł w możności przyjść z po
mocą lcs. ks. Salezjanom w  Rumii-Zagórzu w 
budowie i urządzeniu sierocińca dla chłopców7 
oraz oddzia łow i „C aritas" w  Redzie w  budowie 
przedszkola. Poza tym  kilkadziesią t dzieci ka- 
łek w  Gdyni otrzymało zapomogę po 500 zł.

Okręg Gdyński urządził przy kościele pa
ra fia lnym  N. M. Panny w  Gdyni w łasny kiosk 
W celu ko lportow ania czasopism i książek tre 
ści re lig ijne j. Zorganizował też b ib liotekę, za
w ierającą książki przeważnie treści re lig ijne j, 
by czyte ln icy m ogli rozwijać w  sobie ducha 
kato lickiego w  myśl zasad naszego kościoła. 
Poza tym  urządził szwalnię dla przeróbki sta
rej odzieży, zebranej z ofiar, ja k  również i 
punkt opatrunkowy dla biednych w  celu udzie
lania pierwszej pomocy w  nagłych wypadkach. 
W ym ien ić jeszcze należy, że Okręg udz ie lił 
stypendium miesięczne wzgl. jednorazowe k i l 
kunastu uczniom szkół średnich i wyższych. 
W  miesiącach le tn ich  przyjm ow ał wycieczki z 
głębi kra ju , udzielając noclegów i posiłków  
bezpłatnie. Zaopatrywał również i obozy har
cerskie i ko lonie  szkolne na W ybrzeżu w  żyw- 
hość. Pow ierzył k ilkanaście sierot opiece ro 
dzinom zastępczym, a kilkanaście um ieścił w 
domu sierot w  Rumii. U ła tw ił względnie po
średniczył w  uzyskiwaniu pracy dla k ilkuset 
osób. Zarząd Okręgu b ra ł czynny udział w  or
ganizowaniu „Caritas Academica" przy W yż
szej Szkole Handlu M orskiego w  Gdyni, celem 
Przyjścia z pomocą niezamożnym studentom i 
Pozostaje z n im i w  stałym kontakcie.

W  czasie świąt Bożego Narodzenia i W ie l
kanocy poszczególne oddziały „Caritas" obda
row a ły  najbiedniejszych ze swych parafij pacz
kami odzieżowymi i żywnościowymi.

Jedną z najważniejszych czynności „C a ri
tas" jest stałe rozdawnictwo odzieży i żywno
ści dla biednych.

Odzież i żywność tę otrzym ywaliśm y prze
de wszystkim  od stowarzyszeń zagranicznych, 
a w ięc od W ojennej Pomocy K ato lików  Ame
rykańskich W ar Relief Services za pośred
nictwem  centra li „C aritas" w  K rakow ie i Zw ią 
zku „Caritas" D iecezji Chełm ińskiej w  Grudzią 
dzu, dalej od Rady Polonii A m erykańskie j — 
Am erican Relief fo r Poland, Polenhjaelpen m. 
Goeteborg i Svenska Europahjelpen —  Pomoc 
szwedzka dla Polski, oraz od Norweskiego 
Czerwonego Krzyża. Z darów tych  korzysta ły 
wszystkie czynne oddziały „Caritas", których 
jest kilkadziesiąt, w trzech powiatach kaszub
skich. Bez pomocy zagranicznych charyta tyw 
nych organizacyj w yżej wym ienionych, Zarząd 
Okręgu nie m ógłby rozw inąć tak szeroko swo
jej działalności charytatywnej.

6?, działalności. Oddziałów
SŁÓW K ILK A  W  ZW IĄZKU  

Z KONCERTEM
Gdynia. „Koncert organizowany przez „Caritas" 

na kolonie letnie!"... A. więc zbiórka, jeszcze jedna! 
Wprawdzie w pnzyjemnych okolicznościach, bo zbiór
ka .4, koncert, ale tym nie mniej zbiórka!

Czy organizacji „Caritas" podejmującej trud orga
nizowania koncertu chodziło tylko o zebranie fundu
szu na swoje kolonie letnie?

Otóż ¡nie! „Caritas" to czynna służba Bogu w bliź 
nim. Dźwiganie człowieka z nędzy i biedy, lecz przy- 
tym zjednywanie go dla wiecznego dobra, prawdy 
i pfękna.

Podawanie piękna rozszerzającego horyzonty krze 
piącago człowieka utrudzonego życiem — to jedno z 
zadań „Caritas"

Jakże miłym było dla organizacji, że w1 dniu 15 
maja -sala kima „Wer-szawa" ujrzała publiczność m. 
Gdyni tak Rożnie zgromadzoną na koncercie organi
zowanym staraniem „Caritas"!

Należała się tak liczna obecność artystom—  wy
konawcom programu.

Od pierwszych dźwięków orkiestry Związku Mu
zyków Gdańskich, grających pod dyrekcją Boi. Lewan 
dowskiego, dało się wyczuć poziom, wysoki poziom.

I dalej poprzez piękny koncert fortepianowy C- 
mioll p. Anieli Oponehowskiej, która z własnej inicja
tywy zaofiarowała swój udział w koncercie, poprzez 
śpiew p. Ireny Jęsiakówny ¡podany z dużym odczu
ciem -i ¡przeżyciem, poprzez staranny zgrany chór Tow. 
Śpiewaczego „Echo" pod dyr p. St. Schmidta, doszliś
my do wspaniałych recytacji z „Pana Tadeusza" w 
pierwszorzędnej reżyserii p. Dyrektor owej Gallowej.

Słuchacze chłonęli piękno muzyki, pieśni, poezji, 
czar jasnej wymowy drogich, polskich słów...

I  oto jedna z, misyj „Caritas": czerpanie ze źródeł 
ożywczych czystej sztuki w służbie dla dobra i  prawdy.

W tej pracy tak chętnie dopomogli organizacji 
„Caritas" wykonawcy programu koncertu. Swoją bez
interesowną, szlachetną postawą skłaniają do szacunku 
i wdzięczności. Niech będzie im nagrodą głębokie, ży
we zaintew Kiwanie się treścią koncertu i przeżyć, prze 
zeń dostarczonych znacznej liczbie uczestników.

Należy ¡serdecznie podziękować nietylko artystom,
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ale również zgromadzonej publiczności.
Ktofoy pomyślał? — Piękny, słoneczny dzień majo

wy, godzina rozpoczęcia koncertu zbyt wczesna, no i 
przecież Zofie, liczne Zofie...

A jednak publiczność przyszła. Nie ograniczyła 
się do kupienid biletu „na odczepne", ale przyszła, 
zainteresowała się, to znaczy, że umilała wyzyskać i 
w takim dniu — taką okazję! Z serca wszystkim dzię
k u je m y ! j .  i .

„CARITAS A C A D E M IC A "
PSZY W . 5. K  M . w QDYN1

Brać studencka Wyższej Szkoły Handlu Morskiie- 
go w  Gdyni obchodziła w dniu 2 lutego br. podnio
słą uroczystość zawiązania przy tejże Uczelni oddziału 
akademickiego „Caritas".

Na uroczystość tą przybyli Prezes okręgu gdyń
skiego „Caritas" Mec. Burdecki, Dyr. okręgu i Dusz
pasterz akademicki W: S. H. M. Ks. Jastak, Kurator 
Bratniej Pomocy „Carlitas Académica" W. S. H. M. 
Prof. Koszewski i licznie zebrana młodzież akademi
cka tejże Uczelni.

Bo zagajeniu zebranlia przez Prezesa i inicjatora 
„Caritas Académica" W. S. H. M. kol. Pactwę — za
brał głos Mec. Burdecki, który w pięknym i głębokim 
przemówieniu zobrazował D u c h a  „Carlitas Christi" 
By}a to naprawdę wielka i treściwa uczta duchowa.

Następnie Ks. Duszpasterz Jastak przedstawił cele 
i zadania „Candas Académica", poczem nastąpił wy
bór zarządu i wysuwano wolne wnioski

Kurator Prof. Koszewski poddał piękną myśl usta
nowienia conte dzielnych nabożeństw akademickich, a 
Ks. Duszpasterz uzyskał na ten cel jedną z kaplic 
gdyńskich, która stała się tym samym świątynią aka
demicką.

Wysunięto rówriież wniosek przyjścia z pomocą 
młodzieży studiującej w ciężkich warunkach mate
rialnych przez wydawanie oprócz „bratniackich" obila- 
dów, — śniadań i  kolacyj, jak również w miarę zebra
nia odpowiednich funduszów — stypendiów, zapomóg 
i pożyczek młodzieży najbardziej potrzebującej. Zawią
zany 2 miesąoe temu Komitet Organizacyjny „Caritas 
Académica" wydał młodzieży akademickiej kilkadzie
siąt ubrań, paczek żywnościowych na święta oraz .msza 
Irki z darów Rady Polonii Amerykańskiej i Katolików 
amerykańskich.

Całość zebrania owiana była D u c h e m  M i ł o 
s i e r d z i a  K a t o l i c k i e g o ,  który udzielił się wszy 
atkim zebranym a wyrażającym się w roztoczeniu naid 
młodzieżą akademicką nietylko opiekli materialnej 
przez zaspokojenie jej najbardziej niezbędnych poi 
trzeb do utrzymania się przy żydiu i  dania możności 
studiowania, lecz też i potrzeb duchowych niemniej do 
pełni życia duchowego niezbędnych.

Duch Caritas Christi tchnął „W Caritas Académi
ca", grupującą młodzież o światopoglądzie katolickim

przeświadczenie, że stanowi ona cząstkę wielkiej 
Rodziny Katolickiej zespolonej M i ł o ś c i ą  B 1 i ź n i,e 
go, które j• to miłości brak nie wyrwie ludzkość z mo
rza nienawiści wyładowującej się w kataklizmach wo
jennych i nie doprowadzi do konstruktywnej pracy po
kojowej dla Boga Ojczyzny i Ludzkości, a przez to sa
mo dla każdej jednostki ludizkiej z osobna.

Należy sądzić, że „Caritas Académica" W. S. H.

Druk. Wejherowo - pod Zarząd. Państw.

M. przy wydatnej pomocy społeczeństwa katolickie
go .Wybrzeża dobrze spełni swe trudne a szczytnie za
danie.

PRZEDSZKOLE W  REDZIE
Na skutek wielkich wysiłków i starań ks. prób- 

A. Getze i tamtejszego Oddziału „Caritas" zostajd 
wanie&iciny skromny budynek przedszkola dla nflj" 
młodszych w. Redzie, Należy podkreślić, że będzie to 
pierwsze przedszkole w tej miejscowości.

„Ktokolwiek jedno z tych dzieci przyjmie w imtó 
moje, mnie przyjmie". (Mar. IX. 36)

D O M  S T A R C Ó W  - W E JH E R Ó W ^
Na miesię)cznym zebraniu Oddziału „Caritas" 'v 

Wejherowie podano do wiadomości, że tamtejszy od- 
drjiał przejął w swą administrację Miejski Zakład opie' 
kuńczy dla Starców. Oddział żywi całkowicie chwilo-, 
wo 20 starców plus 4 osoby personelu. Województwo 
■subwencjonuje utrzymanie starców. Oddział przejął 
Dom Starców z pobudek idealnych, by pjrzyjść im z 
pomocą. Wielka by),a radość u nich, gdy ujrzeli człon- 
ków „Caritasu" i  Siostrę Miłosierdzia. Oddział prze-' 
prowadzi się do masywnego Domu Starców, g;dy PCK, 
który tam gospodarzył, się wyprowadził. Oprócz dobro
dziejstwa dla biednych mieszkańców przytułku rów
nież i „Caritas" osiągnie praktyczne korzyści, jak cie
pły lokal, pomoic z ogrodu i t  p.

Zawarcie specjalnej umowy prawnej międzyIvlas'i' 
stratem a Oddziałem nastąpi po pfrzejęcdu całego in* 
wentarza.

O D D ZIA Ł LU Z IN O  A  BEZDOMNI
Bardzo chwalebną akcję rozpoczął oddział „Cari- 

tas" w Luzinie z ks. prób. Sumińskim ma czele, orga
nizując sekeftę pośrednictwa pracy. Na teren Gdyni 
przybywają stale młodzi ludzie, Często dobrej woli» 
samotni, szukający pracy ii, dachu nad głową. „Caritas" 
w Luzinie przyjął już kilkunastu takich bezdomnych 
chętnych do pracy i umieścił ich u gospodarzy Kawru- 
bów.

OdcLt a{y! Zgłaszajcie swoje, zapotrzebowanie na 
pracowników do Okręgu „Caritas", Gdynia, ul. Kw iat' 
kowskiego 26.

„Kto skłonny jest ku miłosierdziu, błogosławiony 
będzye: bo Chleba swego dał ubogiemu". (P. V. 22. 9)

Czy jesteś już członkiem czynnym lub wspiera.''!' 
cym „Caritas" na Wybrzeżu? Zgłoszenia chętnych 
przyjmuje Oddział „Caritas", Gdynia - śródmieścia 
ul. Kwiatkowskiego 26. Biuro czynne w poniedziałki» 
środy i piątki oid godz. 10 — 13, cifcaz inne oddziały 
przy biurach parafialnych.

„Czyn jałmużnę z, majętności twoich, a nlie odwra
caj oblicza twego o,d żadnego ubogiego: bo tak będz’01 
że ani od ciebie nie odwróci się Oblicze Pańskie".

' (Tob. 4. 7.)

DO W SZYSTKIC H  O D D ZIA ŁÓ W
Zarząd Okręgu Gdyńskiego „Caritas" prosi o nad 

sylanie krótkich artykułów (w  dwóch egzemplarzach)» 
obrazujących działalność oddziałów do biura Okręg*1 
„Garitas" (nie do redakcji w  Wejherowie), Gdyni'-«» u1' 
Kwiatkowskiego 26. Artykuły powinny być tak o»Pr S ~ 

cowane, by mogły się ukazać drukiem w naszych wia
domościach.
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